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Sprawa syam ska yv ostatn iej oliwi­
li nagle i najniespodziewaniej po­
częła przybierać obrót, który n a j­
gorsze wzbudzać może obawy. Z za­
targu  czysto kolonialnego, zaeuio- 
pejskiego, na wzór n. p. wyprawy 
dakom ejslaej, sprawa syam ska prze­
radza się w poważną kw estję spor­
ną między dwoma zackodnio-europej- 
skiem i mocarstwami, grożąc wojną, je ­
śli nie całej Europie, to przynaj­
mniej jej kresom  nadatlantycldm . 
To co zdawało się wykluczać w ła­
ściwą w ojnę. i sprowadzało akcję 
Francuzów  w indochinack do uży ­
cia skutecznych pogróżek, blocus pa- 
ciliąue —  w rezultacie okazuje się 
być kością niezgudj i pobudką do 
zawikłaii, których końca i  następstw  
zmierzyć nie sposób.

Jeśli bowiem sam a już  przez się 
sprawa syam ska rozgrywała się w rze­
czywistości nie między F ran c ją  a 
Syainem, którego n ik t na serjo nie 
b ra ł w rachubę, i k tóry  ostateczni-! 
musi być zjedzony, m niejsza o to, 
czy w francuskim  sosie, czy też po 
angielsku —  to skądinąd blokada, 
przerywająca naraz wszelki handel, 
była k lęską dla kupiectw a wielko- 
brytańskiego, i poruszyła jak  dono­
szą depesze telegraficzne — do g łę­
bi City Londynu. K oła giełdowe 
przysposabiają pono m em orjał, który 
wręczą ministrow i spraw zagran i­

c z n y c h , a p rasa  opozycyjna poczyna 
gwałtownie uderzać na rząd za jego 
słabość i b rak  decyzyi, żądając bez­
zwłocznego wypowiedzenia wojny 
Francyi, je ś li nie zaniecha kroków 
Lik dotkliwych nie już  politycznym 
ambicjom W ielkiej B rytanii, ale n a j­
żywotniejszym interesom  narodu.

Bardziej niż kiedykolwiek zaryso­
wuje się przeciwieństwo, istniejące 
pomiędzy wiekową tradycją polityki 
tory,sów, a równie zastarzałem i błę­
dami polityki wbigów. Podobnie jak  
niegdyś za Boliugbroke’a i Mal- 
borouglTa, brać na uwagę musi E u­
ropa dwie A n g lie , Anglię t o r y  
i A nglię wl i i g ,  które kolejno roz­
maicie oddziaływają na kontynent, 
rozwiązując mu ręce lub też p ara ­
liżując ruchy nieprzyjazne. P rzy j­
ść'e wliigów do steru bywa od 
już lat dwustu hasłem  do wro­
gów W ielkiej B rytanii do rozpoczę­
cia ak c ji na całej linii, podczas gdy 
samo pojawienie się n a  widnokręgu 
m inisterstw a torysowsldego rzuca po­

płoch i przynoś' stale Albionowi 
korzyści dyplomatyczne, przechodzą­
ce oczekiwania, niekiedy wprost n ie­
zasłużone. N ajw yraźniej zarysowuje 
się w dziejach w ielkobrytańskich cha­
rak terystyczna różnica pomiędzy p o- 
1 i t  y k ą n a  r  u d o w ą a d o k t  r  y - 
n ą p o i  i t  y o z n ą.

W  whigack i torysach sk ry sta li­
zowały się na wyspach brytyjskich 
najskończenicj te  dwa zasadniczo 
odmienne typy umysłowości ludzkiej, 
k tóre skierowane do rzeczy publi­
cznych stw arzają —- już to zaciekły 
fanatyzm , konsekwentny w każdym 
drobiazgu, ślepy na naturalny bieg 
wypadków, gdyż zarozumiały,- iż zła­
mał, czego ^ ro z m n  nie złam ie«, typ 
dedukcyjny, wychodzący z idei, książ­
ki, od zielonego stolika, już też 
znowu ten drugi typ męża stanu 
bez zasad wytycznych z góry zakre­
ślonych, bez dogmatu, indukcyjny, 
liczący się z całą mozajką faktów 
dokonanych i tradycyj, jako z d a -  
l i e m i  k o n i e c z n e  m i, typ z u- 
sposobienia zmierzający nie do tego, 
iżby rzekę dziejów odwrócić z jej 
łużyska, ale jedynie, aby ją  uregu­
lować, skały wyrwać, spław ułatwić, 
prąd ujednostajnić. Ten ostatni typ 
ludzi walczy za żywe narody, p ier­
wsi są podobni do P rokrusta , wy­
ciągającego ciało ojczyzny na łożu 
własnego sennego marzenia. W iele- 
kroć odegrah olbrzymią rolę, przez 
nich bowiem ludzkość dokonała wiel­
kich przewrotów, bohaterów śmiałych 
i nieczułych na męczeństwo, ho u- 
śpionych mouoideizmein »błędnego 
w yobrażenia...« Ale Torcjuemada i 
R obespier zawsze budzić będą od­
cień przerażenia, podczas gdy S tam ­
bułów, Bismarck, Oavour tysiąckroć 
zrozum ialsi, prostsi i sym patyczniej­
si, bó bliżsi rodzajowi ludzkiemu, 
norm alniejsi, pasujący się z życiem 
za uaród, ja k  my każdy o siebie, 
nie duchy, abstrakcje pokutujące 
i  pukaj ące«r w ciałach.

P artja  t o r y  je s t właśnie przed­
staw icielką tegn rodzaju polityki do 
szpiku kości a n g i e l s k i e j ,  n i e -  
z r z e k a j ą c e j  s i ę  ani j ednej z 
aspiraeyj angielskich, a n g i  o 1 s k  i ej  
w każdej kw estji i na całej Fuji 
ścierania się interesów angielskich 
z tem  wszystkiem, co ich zadośću­
czynieniu stoi na zawadzie, rozpa­
trującej wszystkie sprawy przez pry­
zm at dobra A nglji, z A nglją na ta r ­
czy niesionej, z A nglją powracającej 
przy tarczy u boku. Tak pojęty to- 
ryzm nie je s t ani konserwatywny,

ani feudalny w u ta ite in  karykatu - 
ralnem  tych słów rozumieniu (stwo­
rzył on Miuodą A nglję«, wydał Chur­
chilla), a że prom ieniuje i na koła 
z wielu względów mu niechętne, do­
wodem ■»liberaln i unjoniścif. N ato ­
m iast wliigowie od dwóch wieków 
wzbili na  siebie rolę dopełniania 
wielkich zadań polityki wewnętrznej, 
rozwiązywania kwestyj społecznych, 
urzeczyw istniania rozlicznych dok­
tryn, k tóre przez ciąg tych la t w 
głowach przeróżnych m yślicieli, z 
m niejszą lub większą racjonalnością 
się poczęły. Zdarzyło się mnogo ra ­
zy Svbigom w ten  sposób zadośću­
czynić istotnym  naglącym  potrzebom, 
du najnieszczęśliwszych pomysłów 
należała ich polityka zagraniczna, 
streszczająca się w zasadzie niein­
terwencji. Tu właśnie sęk, tu k a r a  
ta luy  błąd logiczuy, tu  grzech śmier- 
teluy, który polityce tej odejmuje 
prawo nazywania się narodową, robi 
ją  jednostronną, w tem  przebija się 
mouoideizm, który zapatrzony w bieg 
ewolucji społecznej, zapomina, iż 
b i s i o r  j a  p o w s z e c h n a  j e s t  
d z i e j a m i  n i e  t y l k o  w a l k i  
k i  as ,  aJ e t a k ż e  w a 1.k i  r a s .

Achillesową piętą  gladstonizm u, 
tej ostatniej fazy wliigustwa, była 
zawsze liajiiiezdarniejsza polityka ko- 
loujalna. Była ona w całej pełni 
znaczenia wyrazu k l ę s k ą  n a r o ­
d o w ą  dla Anglji, N ieraz też padał 
Gdadstone w chwili przebudzenie się 
samopoczucia- narodowego; a jego 
wydanie Gordona je s t  zbrodnią, k tó ­
ra do dziśdnia nie została zapom nia­
ną. W  dziwnej obojętności o losy 
i potęgę ojczyzny, przeoczał Glad- 
stone, iż A nglją po dziś dzień je s t 
przedewszystkiem mocarstwem mor- 
skiem, i że tracąc kolonjo bezmała 
spadnie do rzędu H olandji lub Por- 
Migalji. Podobnie, walcząc o home- 
ruie dla Irlaud ji, G ladstone nie 
chce wiedzieć, iż buduje państwo 
ościenne, k tóre odrazu będzie A n­
g lji rywalem i wrogiem, i z lekkiem  
sercem oddawa "Lister na łup wście­
kłości rozjuszonych tubylców, d ra­
żnionych przez ciąg stuleci, Mimo- 
woli wyrywa się z p ie r s i : Szalone­
mu miecz do ręk i! —  patrząc na 
niesłychaną popularność wielidego 
starca, który jak  rębacz z poezji i 
bez przenośni i figurycznie tn ie dę­
by, przesądów i krzywd socjalnych, 
ale w tym rozmachu bodajby całego 
lasu Anglji nie podał na zagładę...

Jeżeli jednak  polityka zagran i­
czna G ladstone’a była zawsze błę­

dną, jeżeli, obejmujcie ster rządów 
po raz ostatni, m usiał zgodzić się 
na  upokarzające ustępstw a —  jak  
podówczas mniemano —  dla tory- 
zmu, przez mianowanie naczelnikiem  
swrego fo r ^ ig n  o fj ic e u  lorda Rose- 
bery’ego, który rzekomo m iał snuć 
dalej myśl dyplomatyczną Salisbu- 
rych i Derbyck — to już  dzisiejsze 
wykręty whigów są wprost w strętne. 
Je ś li »Daily News« w zacietrzewie­
niu stronniczem  sta ra  się wykazaM  
iż losy Syamu są dla A nglji oboję­
tn e ,  to mu wolno adwokatować 
swoim panom, ale kiedy Grey i Ro- 
sebeiy sześć razy wr tygodniu wy­
chodzą na trybunę w Izbach i oświad­
czają, iż »rząd nie ma dostatecznych 
wiadomości o wypadkach w Indo- 
ch in ac b ,« to 'ta  cała rola BesrJuoich- 
tigurtfj.shofraiha  stanowczo pow in­
na być wrysykaną i wj tupaną. Ileż 
nitmięskości i u iestanow czośei! ■

Gldybyż ministrowie bodaj wprost 
powiedzieli, iż nie chcą działać, był­
by wóz i przewóz, ale takie m ata­
ctwo z własnym narodem je s t  już  
brakiem  charakteru . W  chwili kiedy 
Francuzi ucierali się z Syamczyka- 
mi nad Mekougiein —  to były »naj­
lepsze zam iary przywrócenia leg a l­
nego rozdziału granic bez żadnej 
ukrytej myśli okupowania Syain iu , a 
F ran c ja  dała dowód angielskim  dy­
plomatom, iż icli ma za naiwnych, 
k iedy  ich ^zapewniła, że zanotyfiku- 
je  w dany m razie swoje k ro k u . b ie ­
dy kanonierld  francusfehj wpłynęły 
na Menain, wtedy to skrzyżowały 
się depesze między rządem  central­
nym a adm irałem  »a zresztą nic tak  
dalece się nie stało, bo F ran c ja  »za- 
notyfilcuje« . . .  Nareszcie kiedy Pa- 
vie opuścił B angkok, blokada zo­
sta ła  obwieszczoną, a okrętom  mo­
carstw neutralnych w ciągu trzech 
dni nakazano opróżnić zatokę syam- 
ską, Rosebery bez rumieńca oznaj­
mia w Izbie lordów, iż »rząd notyii- 
kacyi blokady do tej pory nie otrzy- 
m ał«. Ależ to doprawdy można brać 
się za boki, i parskać śmiechom 
z humoru i ze z ło śc i!

W edług.najświeższych nowin zmia­
nę frontu w Anglii można przewi­
dywać. Ozy gabinet G ladstone’a ru ­
nie, czy też pod naciskiem  opinii 
będzie przymuszony do interw enio­
wania w myśl polityk- torysowskiej — 
w każdym razie F ran c ja  spotka się 
z innem i, niż dotychczas, trudno­
ściami. W ówczas depesze D evelle’a 
będą mogły zmięknąć i przybrać 
ton układniejszy, b ę d ą  m o g ł y ,

oczywiście, bo najzupełniej zależeć 
to będzie od woli rzeczypospolitej. 
chceli albo nie chce dać się werwie 
francuskiej zużyć, czy też 'raczej p o ­
drażam.

Zygmunt SewerynZ,

Z bieżącej chwili.
Biją Rumu..ow! -  Dalsze operacje wo­

jenne Francuzów w ludóchinach.

Rumunów znowu biją! g jfribuna11 sy- 
biuska donosi co następuje: W  Tordzie 
rozpuszczono pogłoskę, jakoby adwokat 
Vladariu\ delegat tamtejszych Rumunów 
na konferencję sybińską, w Sybinie opo- 
Jiczkował jakiegoś madziarskiego dzien­
nikarza.- Nuże! Madziarzy tego tylko cze­
kali. aby „demonstrować11'przeciw  przy- 
wódzey rumuńskiemu. Skoro tylko nad­
szedł' na  dworząg w 'fordzie pociąg wio­
zący podróżnych z Sybina. motloch zło­
żony z Idlkuset ludzi, począł wyć i  rzu­
cać kamieniami. Ekscodenci niebaw em 
udeszl.. ale zebrali się raz jeszozSprzed 
domem Yladariu, który przez 'ciąg kilku 
godzin zasypy wali gradem kamieni. Z ko­
lei;. splądrował tłum  dumy Rumunów 
Hugosianu, Cffioroianu i  Meszaros. i  Dra 
Ratiu. jakoteź. lokal banku nunuńsldego 
„Ariosiaua1'. Żandarmerja nżywaL broni 
palnej i siecznej, według depeszy nada­
nej w Kołoszwarze tylko siecznej.

Srogo v ięc Rum uni uczyć się muszą 
w Zaliiawii, jak to gorzku być mniej­
szością. Dlaczegóż ta nauka idzie w las 
na Bukowinie i  zamiast szukać zgody 
”, grupam i autonomicznemi odstręczają 
Poiaków i Ukraińców Rusinów popycha­
jąc ich. w ramiona sojuszu z żydostwem.

Socjaliści francuscy wydali manifest 
wyborczy, pełen różowych nadziei. So­
cjaliści stawiają kandydatury w stu 
przeszło okręgach.

Irlandczyk 0 ’Oonnor dostał w rabie 
gm in upomnienie za to. iż podczas roz­
praw biiu homcrule nazwał Chamberlain'a 

^ ju d aszem 11. 0'Conuor przeprosił Cham­
berlaina.

Operacje wojenne w Indochinack nie 
ustają.

„Reuters Office aj otrzymuje wiado­
mość. iż francuskie kanonierki opuściły 
Menam i  wpłynęły na wody zatoki sy­
jamskiej. W pobliżu wyspy Kohsi-Ozang 
spotkają się kanonierki. niosące, jak 
wiadomo, na-sw ym  pokładzie m inistra 
rezydenta Pavie, z flotą indochińską. 
która pod komendą admirała Humanna 
przybywa z Saigonu.

W  forcie Pak-nam złożył kapitan 
„Forfaił11 deklarację, iż z dniem 26 b. m. 
rozpoczyna się blokada portów i brzegów 
syamskieh włącznie z wyspami położo- 
nemi na odnodze syamski >j i to na prze­
strzeni od przylądku-’,Chulai do przylądka 
Cankoabang (ikrcty neutralne otrzymują 
3 dni czasu na opróżnienie zatoki, Blo­
kada obejmuje zatem zatokę Bangkoku 
i  wyspy na odnodze syamskiej położone 
między półwyspami maląjskim i indo- 
chińskim na północ od 13° sz. pó-łn.

MIŁOSC i EGOIZM
P O W I E Ś Ć

[przez

J ó z e f a  O r ł o - w t l Ł i e g o -

(32) (Ciąg dalszy).

— Za to ręczę, ale potrzeba na to cztisu. 
'rzedewszystkiem zaś mech pan ans uie odwiedza 
eraz i mnie samuj wszystko pozostawi.

Grzybek schylił się, aby ucałować rękę Łoni- 
kiej, która mu zaledwie palce podała, wysuwając 
e co prędzej z jego ręki.

Pozwalam sobie zauważyć, odparł . Grzybek, żo 
v ton sposób nie będę miał sposobnuści dać się 
iliżoj poznać pannie Róży, podczas gdy inni- •

Możesz pan być spokojnym, że nikt inny 
iio oświadczał się dotąd z zamiarem starania się 
1 rękę mojej córki. Wszyscy wiedzą, że jesteśmy 
eraz w biedzie, a o przeszłości już niestety za- 
lomuiauo.

— Jaśnie pani przebaczy, ale może się zda- 
zyó, że jakiś młody człowiek pomyśli jednak 
> tem bez wiedzy i upoważnienia pani dobro- 
Lzie.jki.

—- Moja córka nie taiłaby się z tem prze- 
lomuą. . . .

__ A jeśli ten młody człowiek będzie się iej 
mdobać i pozyska jej wzajemność.

— Mówisz pan tak zagadkowo...
— Jeśli jaśnie pani pozwala, powiem wyra­

źniej, co mam na myśli, chociaż zastrzegam się 
z góry, że zwierzam -się z poczucia obowiązku wo­
bec poważnego niebezpieczeństwa, jakie pani za­
graża i  że przeto nie chciałbym, aby panna Róża 
dowiedziała się o tem, iż w tak drażliwej spraw'e 
cokolwiek wyjawiłem.

Łonicka brwi ściągnęła, chraurncm okiem pa­
trząc na odwokata.

— Może pan liczyć na moją dyskrecję, rzekła 
szorstkim meeo głosem.

— To. co powiem, nic ma na razie wielkiej 
doniosłości, ale może w przyszłości zaważyć bar­
dzo wiele na szali szczęścia córki paui.

— Słucham tedy z niecierpliwością.'
— Radziłbym wypowiedzieć natychmiast mie­

szkanie Kamockicimu.
— Ależ to bardzo spokojny człowiek.
— Przysłowie mówi, że cicha woda brzegi

rwie.
— Nic mogę mu jednak nic zarzucić.
— Bo zręczny i przebiegły.
— Prawic go nie widujemy.
— Jednak panna Róża je s t nim nieco zajętą.
— To fałsz, zawołała Łonicka.
— Nie raarn powodu kłamać, gdyż przypu­

szczam, że jaśnie pani nic dopuściłaby do tego, 
aby student był moim rywalem.

— Ależ to są straszne rzeczy. Potrzeba mi 
jeszcze tegn nieszczęścia, aby moja córka zakocLała 
się w jakimś biedaku.

— Radzę nie poruszać tej sprawy, ale uaunąć

go natychmiast. Jestto  najlepszy środek w podo­
bnych wypadkach.

— Na jakiejże podstawie mam wypowiedzieć 
mieszkanie.

— Nie potrzebuje się pani tłumaczyć przed 
takim młokosem, który w dodatku ma najgorszą 
oplują-

— Gzy tak?
— Znam jedną jego sprawkę, która kwalifi­

kuje się przed sąd karny.
— Mój Boże, co za okropny człowiek, a wy­

gląda tak poczciwie, taki na pozór pilny i praco-,
wity, że nigdybym tego nie przypuściła.

— Pozory niestety często mylą
— Pójdę więc za pańską radą,
— Gzy mogę byó zupełnie szczerym.
— Jakto, więc jeszcze nowe jakie zmartwie­

nie.pragnie pan odsłonić!
— "Wcale uie, chciałem tylko z obowiązku 

zauważyć, źe straciwszy lokatora, znajdzie się paui 
w trudnem położeniu.

— Przywykłam już do uiedostatku,
— Zapomniała jednąk jeśnio pani, że jestem 

jej diużnidcm
— Nie rozumię.
— Mąż pani najczcigodniciszy mój protektor, 

posyłał inuit) do szkół swoim kosztom i pożyczył 
mi jakże na taksę egzaminów doktorskich.

— Sprawiło to nam wówczas wielką przyje­
mność, że mogliśmy panu dopomódz.

— Ale ja  dorobiłem się już majątku dzięki 
tej pomocy i dlatego poczuwam się do obowiązku 
dług zaciągnięty zwrócić.

— Nic dawaliśmy wcale dlatego, aby od­
bierać.

— Jaśnie pani sprawi mi najwyższą boleść, 
odmawiając mi prz ' jęciu małej sumki, która nic 
sprawia mi dziś żadnej różnicy.

Mówiąc to, wyjął Grzybek z biurka te same 
pieniądze, których przed chwilą uie chciał przy­
jąć Onufry wręczając je  Łonickiej z przechwałką:

— Oiężko zapracowane, przyniosą szczęście.
Łonicka czuła się upokorzoną tą  ofiarą, ale

pieniądze n rz jję ła  przypomniawszy sobie, że w do­
mu istotnie nie było ani centa.

— Gzasami przechodzą nadzwyczajne przykro­
ści, rzekła chowając pieniądze. Szczególniej razi 
mnie grubjaństwo ludzi prostych. Ten nasz stróż 
wczoraj talią mi awanturę wyprawił z powodu nie­
zapłacenia czynszu, że doprawdy rozchorowałam 
się l rozdrażnienia. .

— Zrobię z tym gburem wnet porządek
— W  dodatku nie ja zawiniłam, gdyż Ka- 

mocki uie zapłacił nam komornego.
— Go za człowiek, sawotat z emiazą Grzybek, 

więc jnż nawet biedne wdowy zarywa!
— Nie stało się nic złego, a pewna jestem, 

żo mi dziś odda. .
W każdym razie ta  niepunktualuość zle o nim 

świadczy.
Łonicka pow stała, podając adwokatowi koniu­

szki palców mi pożegnanie. Grzybek z pokorą je 
ucałował : aż ua ischody odprowadził staruszkę.

(Ciąg dalszy uasfcpn).



E  U R 'J  E  R  P O L  S E  I.

Okręty, którym zakomunikowano bloka­
dę i kazano opuścić wody odnogi są: 
jeden angielski, jeden niemiecki i jeden 
holenderski.

Kząd syamski przesłał ministrowi-re- 
zydentowi Pawie pismo, w którem raz 
jeszcze zapewnia o najlepszych chęciach 
Syamu. fciyam za każdą cenę iadby za ■ 
chować pokój i t. p. i  t. p.

"Według „Standarda" Chiny protesto­
wałyby, gdyby Francja zamierzała roz­
ciągnąć swój protektorat także na kraje 
położone na półnuc od 21 stopnia sz. 
półn.

Bangkoku pomiędzy Europejczyka­
m i panuje panika. Zachodzi obawa, iż 
osobliwie Chińczycy, licznie rozsiadli w 
Syamie; jako drobni kupcy i  rzemieślni­
cy, a którym Europejczycy są od dawna 
solą w oku. korzystając z zatargów fran­
cusko - syamskiuh, sfanatyzowawszy lu- 
dnoói dadzą hasło do rzezi chrześcijan. Tej 
nici strachu panicznego osadników przed 
tubylcami: zresztą uzasadnionego wobec 
rozlicznych doświadczeń, chwytają się 
Nimncy i Anglja, aby uzyskać pozór do 
utrzymania swych wpływów w Syamiu. 
W edług najświeższych depesz, odbyła 
się w ambasadzie angielskiej w Bangko­
ku narada, w której wzięli udział po­
słowie mocarstw europejskich (z pomi­
nięciem oczywiście Pacie, którego już 
nie ma w Bangkoku), k o m e n d a n c i  
k a n o n i e r e k  n i e m i e c k i c h  i a n ­
g i e l s k i c h  i notable kupców chrześci­
jańskich. Konferencja postanowiła od­
nieść się do rządu syamskiego z prośbą 
o obsadzanie centrów handlowych w sto­
licy wojskiem.

„ Figaro “ ogłasza interwiew z ks. 
Euongehaer, przypuszczalnym następcą 
tronu Kambodży, który opowiadał, iż w 
1891 r. wzywał go syamski m inister 
spraw zagrań., aby wywołał powstanie 
przeciw Francuzom. Euongehaer pismo 
to złożył na ręce Pawie. Przypuszcza on, 
iż przeciw Francji intrygują w Syamic 
Anglicy. * Z. S.

Francuzi w Indo-Chinach.
(Ciąg dalszy).,

Utworzenie kolonii kucnmchinskiej do- 
konanem zostało w celacti handlowych. 
B yła  nadzieja, iż czasem dadzą sic naw ią­
zać za pośrednictwem drogi wodnej Me- 
kongr stosunki z bogatą w przyrurodę 
uposażoną acz mało cyw ilizowaną prowincja 
chińską Jilnnan Dotąd prowincja ta z mo­
rzem zostawała w łączności przez Yang- 
trze-K iaug. Obudziło o to, aby w yzyskać 
okoliczność, iż M ekongjest znacznie krót­
szą arcerją i użyć go za gościniec wo­
dny.

W  tym celu zawiera Francja już w r. 
1863  traktat z Kambodżą, w myśl któ­
rego dawua Kampuszea przechodzi pod 
protektorat francuski. Syamowi w zamian 
za zrzeczenie się praw suzerana otiaio- 
wała Francja ze swej strony zrzeczenie 
się praw do oderwanych od Kampuszei 
jeszcze  w XTG1I w. pro\ incji Battam- 
bang i Angkor, do tej pory legalnie bę­
dących własnością królów K am rnszei. 
T raktat ten z przed laty trzydziestu po­
darty został w ciągu obecnych pertrak­
tacji fraccnsko-syamokicb, skoro Francja 
wbrew jego  postanowieniom żąda zwrotu  
karnDUSzeańskich pruwineyj

Mekong zaw iódł rachnbę Francuzów. 
O kazało się , iż w górnej części rzeki po­
czynają się katarakty, które uniem ożli­
wiają żeglngę. Odbyło się w iele ekspe 
dycyj, które dowiodły bezstronności sta­
rań. 'Wówczas to w 1 873 , Francnz Du- 
pnis powziął myśl zdobycia dla ojezyzny 
innej drogi handlowej do Jlinranu i u- 
rządził czysto prywatną w yprawę w g ó ­
ry drogą wodną tonkińska, t. j. bięgiem  
Songkai (rzeka czerwona).

D upuis podezss tej śmiałej w ycieczki, 
padł z rek: krajowców. Zamordowanie 
obywatela francuskiego w yw ołało akcję 
wojskową ze strony rządu paryskiego, ale 
ta ostatnia skończyła się nader n ieszczę­
śliw ie. W ysadzona na ląd tonkiński armja 
francuska okazała się zbyt szczupłą l i ­
czebnie, aby rozpocząć mogła pow ażne 
kroki. W dodatkn n ieszczęśliw e w ypad­
ki zn iszczyły doszczętnie cały ten lek k o­
m yślnie zmarnowany oddziatak Układy  
dyplom atyczne z Anamem nwienczyio  
św ietniejsze powodzor ie. Anam przystał 
na to, iż w stosunkach swoich zagrani­
cznych działać zawsze będzie na współ- 
kę z Francją. Bj ł to ju ż  rodzaj prote­
ktoratu.

Anam pogw ałcił traktat. W roku 1876  
i 1880 słał posły  do Chin, które przy­
pisyw ały sobie prawo suzerenatu nad A- 
namem, i tylko dlatego nie wystąpiły by­
ły  przeciw Francuzom, iż je  sam e szar­
pała wojna domowa, niedogaszony pożar 
rew olacji tajpingskiej. P o g w a łc ił również 
a  jam  drugi punkt traktatu, który pc 
zwalał Francuzom strzec biegu Songkai 
od kosarzy. Ekspedycja francuska, łow ią­
ca korsarzy stała się przedmiotem napaści 
ze strony mandarynów anamickich. D o ­
wódca został njety i zamordowany, za­
łoga statkn ujść mnsiała niesławnie. 
TV tody to toczy Francja wojnę z A na­
mem już i Chinami, którą kończy w r. 
1885 traktatem w T ien-T sinie.

Traktatem tym zrzekły się Chiny sw e­
go protektoratu na rzecz ■ Francji.

Od tej pory rezydnje w P ekinie mi 
nister rezydent francuski, który kontro­

luje rząd i mandarynów m iejscowych. 
W  T onbin ie  Francuzi utworzyli w łasną  
administracje obok mandarynów i prze­
jęli całkow icie zarząd poczt, telegrafów , 
jakoteż administrację finansami kraju.

W  r. 18 8 4  „odnowioną" także została 
konwencja z królem  Kampuszei Norodo- 
mem, w myśl zasady, iż niektóre fuukeje 
zarządu krajem przyjmują Francuzi, nad 
inntm i otrzymują nadzór. T ak w ięc 
obecnie Kochincbina, Kambudża i Ton- 
kin safaktyczn ie francuskieui kolonjami, 
podczas gdy Anam zostaje pod protekto­
ratem Francji.

Jak widać z pow yższego przedstawie­
nia rzeczy, Francja w Iudoebinach postę­
puje wciąż zaczepnie. W yszukuje sobie 
byle jaki powód do wojny, aoy jedynie  
mieć pretekst do wdarcia się w głąb  
kraju. Ostatecznie chodzi jej o w ytw o­
rzenie sobie drogi handlowej du Jilnnanu, 
ale cel ten daleki nie urzeczywistnia się 
bynajmniej, uatomiust zdobyła Francja 
szerokie i bogate dzierżawy na dalekim  
Wochodzie. C. d. n.

Spowiedź wisielca.
Czytamy w „Kurjerze Codziennym11: 

W  tych ln iach powiesił się niejaki M.. 
którego oderznięto od stryczka, w stanie 
już nieprzytomnym. Puls wszakże nie­
doszłego samobójcy bił jeszcze, przywo­
łano tedy lekarzy i  ci wisielca przywró­
cili do życia. Tym sposobem M. prze­
szedł wszystkie szczeble mąk przedśmier­
tnych, agom l i nakoniec utracił czucie 
i świadomość. Jednem  słowem tum arł"! 
ale dzięki pomy doświadczonych lekarzy, 
odzyskał życie.

W tedy przyszło na myśl jednem u z 
reporterów, odwiedzić i wypytać się o 
wszystko człowieka, który tak blisko spoj­
rzał w Oczy śmierci, A oto relacja z „in- 
te rv iew “, pomieszczona przez jeden z 
dzienników petersburskich.

„Odwiedziłem rYL, który zupełni" już 
przyszedł do siebie po zamachu samo­
bójczym. Tylko głęboki znak na szyi przy­
pomina o tern, co się s ta ło .. .  Jest to 
człuu Lek la t średnich ó ponurym wyra­
zie tw arzy .. .  Nędzy nie cierpiał, nie­
przyjemności żadnych nie miał, na pierw­
szy rzut oka wydawał się człowiekiem 
normalnym i  zdrowym, jednem  słowem 
nie dało się zauważyć zewnętrznych przy­
czyn,©które mogłyby popchnąć do za­
machu samobójczego.

— O niedobrej pomyślałem rzeczy — 
zaczął swoją spowiedź M., głosem mięk­
kim a drżącym. — Myśl. ażeby skoń­
czyć ze sobą, zrodziła się we mnie przed 
dwoma tygodniami. Siedziałem wtedy u 
siebie w pokoju, a marzenia pobiegły 
dale ko, daleko...  Przypomniała m i się 
młodość, życie podług upodobania, mi­
łość namiętna, siły młodzieńcze i mło­
dzieńcza odwaga... Wszystko to przeszło 
i pleśnią starości porosło... Nie ma tej, 
z którą się nie rozłączałem od la t m ło­
dych, bez której żyć nie mogę, a która 
nie powróci już nigdy! Czy warto tedy 
żyć, na co żyć i czy nie lepiej umrzeć?... 
rm  dalej tern gorzej, zbliży się starość, 
z nią niemoc, choroba, a w końcu wie­
ko od trum ny... Czyż więc nie lepiej tak 
odrazu! Zdecydowałem się i  koniec!... 
Zapomniałem o Bogu — dodał po chwi­
li — ao kościoła nie chodziłem, ot i po­
kusa na mnie przyszła...

— No, a nie myślałeś pan o tern, 
co czeka cię za grobem ?...

— Jakżo nie myśleć!... Przecież jest 
„tam ten świat", do którego się przeno­
simy po śmierci... Przecież jest dusza 
nieśmiertelna, która iazie do nieba. I  ja ­
koś dziwnie robiło "ię z człowiekiem, 
trochę było strachu a także i trochę 
wstydu... Gdy myśli ta k h  przyjdą, aż 
ciarki po ciele przechodzą, brak ci tchu 
i duszno, wylecisz na urwę bez czapki, 
aby zaczerpnąć świeżego powietrza, od­
pędzasz myśli takie od siebie, a siła nie­
czysta robi swoje... Znowu ogarnia czło­
wieka jakaś tęskuota, przed oczy przy­
chodzą obrazy młodości, szczęście u tra­
cone...’ I  znów pragnie się umrzeć, tak 
praguie, że gdyby przyszedł kto i zabił, 
□.ie znalazłbym dlań wyrazów podzięko­
wania... Tak przeżyłem przez dwa ty ­
godnie w ciągi' j walce, (idy doszedłem 
jednak do zagrodowego życia, rąk na sie­
bie podnieść nie mogłem... Próbowałem 
się modlić — daremnie, a tu  życie nie 
do zniesienia...

— Jakżeż jednak zamiar swój przy­
prowadził pan do skutku?

— Upiłem się 1 Tylko w ten sposób 
mogłem zakończyć -wszystko. Gdy już 
byłem silnie podchmielony, nie obawia­
łem się niczego. Ech myślę sobie, czyż 
to ja jeden umieram... uż to wiesza 
się, albo topi... Wszystko jedno, niech 
będzie co chce! Tak żyć, gorzej daleko 
niż w piekle... traw ie  z radością uchwy­
ciłem się tej myśli... Szybko zaopatrzy­
łem  się w postronek, zrobtaem pętlę i 
powiesiłem się... Oto wszystko...

— Ale, ale... tu  dopiero zaczyna rię 
historja, która według mnie byłaby naj­
ciekawszą. Goś pan czuł, gdy już szyją 
spoczywała w pętli... Czy ni" mógłbyś 
nn pan tego opowiedzieć...

— Ciężko mi przypominać to sobie, 
ale opowiem... Niech in n i którym tak­
że myśl o samobójstwie przyjdzie, do­
wiedzą się o tern, a z pewnością zaprze­
staną myśleć o stryczku. Słuchaj pan! 
Postronek dostałem i zrobiłem pętlę

prawie z radością... Że też to dawniej 
m i do głowy nie przyszło! Tali prosto, 
a tak  łatwo wszystko się skończy. Szy­
bko a mocno wbiłem gwóźdź, przywią­
załem postronek, z drugiego końca zro­
biłem  pętlę ruchomą i . Kiedy jednak 
m iałem  głowę w uią włożyć, odurzenie £ 
w jakiem  się znajdowałem, zniknęło w 
jednej chw iii. Jakby mnie kto zimną 
wodą oblał, zatrząsłem się cały. Strach 
pochwycił innie znowu w swoje szpony, 
pobiegłem tedy jeszcze raz po wódkę i 
zacząłem pić dopóki nie upiłem się po 
raz drugi... W ahałem  się jeszcze przez 
chwilę, ale wskoczyłem na stołek, wło­
żyłem głowę w pętlę i odrzuciłem sto­
łek  n o g ą . . .  Straszna chw ila! Nie 
daj jej „nze nikomu przeżyć! Ból nie 
do wytrzymania ścisnął nu gardło, a o- 
durzenie znikło po raz drugi. Życie zro­
biło się znów tak drogiem, że clroóby 
największe znowu cierpieć męczarnie, 
byle żyć... W  oczach się wszystko zako 
łowało, ból staw ał się coraz bardziej nie 
do zniesienia... Chwytałem rękami sznur 
nad głową, żeby odetchnąć choć raz je ­
den... Napróżno, ściska coraz silniej.. 
Nic już nie widzę, myśli cię plączą, 
przestają czuć i pojmować i... budzę się 
w pokoju szpitalnym. Ból w gardle 
czuję, wszystko pozostałe jednak wydaje 
mi się snem tylko...

— I  to wszystko?
— Nie inaczej. Jeżeli chcemy um­

rzeć to tylko dlatego, że nie znamy ca­
łej okropności śmierci"...

Z a k ła d  św . J a d w ig i,

W  całym dziś świecie przejawia się 
ruch, mający na celu zabezpieczenie ta ­
nich mieszkań uboższym warstwom spo- 
łeoznym. W  Stanach Zjednoczonych za­
słynęły w tym kierunku hojne datki i 
budowy bogatego Peabody, w Anglji 
działalność miss Oktuwii H il l  I  na na­
szej zi6nn angielska ręka rzuciła podo­
bne z iarno: zacna cuazoziemka zetkną­
wszy siii z biedą dziewcząt polskich, 
powzięła przed czterema laty zamiar 
stworzenia w Krakowie bezpiecznej przy­
stani, kędyby szwaczki i różnym rze­
miosłom oddane robotnice znaleść mo­
gły tanie, porządne mieszkania wraz z 
pożądaną opieką. Znalazły się wnet chę­
tne spółpracowniczki skromnego zawią 
zku tyle pożytecznegu dzieła, zajęła się 
nim przedewssystlcicm księżna Marcelina 
Czartoryska. Pod protektoratem  ks. ka­
nonika Spisa zawiązał się komitet Pań 
pod przewodnictwem hr. Andrzejowej 
Potockie^, którem' niebawem udało się 
otworzyć przy ul. Poselskiej Zakład, no­
szący miano św. Jadwigi. Tara odrazu 
pomieszczono kilkadziesiąt młodych pra­
cownic, opłacających z własnego po fa­
brykach i szwalniach zarobku jak naj­
niższy czynsz, a znajdujących w domu 
św. Jadw igi opiekę macierzyńską, kie­
runek chrześcijański, a w razie potrzeby 
i mąterjalne poparcie. Gdy po dwule­
tniej próbie przekonano się, iż zarząd 
świeckich osób nie wystarcza młodemu 
dziełu, uproszono siostry Nazaretanki o 
objęcie kierownictwa Zakradu, przenie­
sionego na ulicę Krupniczą pod i7 . Od­
tąd nowy, pomyślniejszy dla domu św. 
Jadw igi rozpoczął się okres, prawidło­
wego rozwoju i ustroju. Z koleji już 
przeszło siedmdziesiąt panienek korzy­
stało z taniego pomieszczenia w Zakła­
dzie św. Jadwigi. Przeciętnie, je s t tam 
zawsze do trzydziestu lokatorek i jeśli 
wśród nich znajdzie się która, ponie- 
wolnie skazana na bezrobocie dla przy­
czyn zurowm lub trudności znalezienia 
odpowiedniego zajęcia, Siostry Nazare­
tanki i panie komitetowe krzątają się 
około zapewnienia im takowego w domu 
lub poza dom en. Obecnie spróbowano 
niektóre z nich wykształcić w szmu- 
klerskieh robotach, wyłącznie dotąd za­
garniętych- pisez izreuiickich przem y­
słowców. Pożądaną byłoby rzeczą, aby 
środki zakładu pozwoliły takowy roz­
szerzyć, zdwojeniem liczby zamieszku­
jących w nim robotnic. Ola roziostu 
zaś zakładu św. Jadw igi, jednego tylko 
potrzeba, aby zualazła się większa ilość 
członków do niczego innego me zobo­
wiązanych jak do składania rocznej skład­
ki pięcioreńskowej; dalej, aby społe­
czeństwo nasze ogólniej się zaintereso­
wało tak  pożyteczną instytucję i podało 
rękę nsiłowaniom osób, które wszelkich 
dokładają starań, aby rozpoczętemu przed 
czterema laty  dziełu zapewnić trwałość 
i powudztmie.

Skarbonka.

CD w y d a w n ic t w a .
Dążąc do rozwoju pisma, pragnie­

my do tego doprowadzić, abyśmy w 
każdej miejscowości krąp mieli w ła­
snego koresponaenta, któryby nas szy­
bko i dokładnie informował o wszyst- 
kiem co się w okolicy dzieje.

Rozpisujemy przeto w tym celu kon­
kurs w którym mogą wziąn ednak 
udział tylko prenumeratorzy KURJERA 
POLSKIEGO

Kto przeko z pośród Szacownych 
Czytelników naszych, zamieszkałych

w kraju i za granicą, gdzie więcaj 
ziomkow przebywa, pragnie ubieąać 
się o jedną z nagród poniżej wymie­
nionych, a w danym razie otrzymać 
zaproszenie na stałego korespondenta 
KURJERA POLSKIEGO winien dopełnić 
następujących warunków

1. Ma przysłać w zapieczętowanej 
kopercie dokładny swój adres, ozna­
czając kopertę tym znakiem, którym 
podpisywać pragnie swoje korespon­
dencje.

2. Ma nam przesyłać w ciągu mie­
siąca wyczerpujące zwięzłe kores­
pondencja ze wszystkich dziedzin oby- 
wetelsKiego i publicznego życia, opie­
rając się na dokładnej informacji 
i kieruiąc się jedynie względami ou- 
biicznego donna.

Kto w ciągu miesiąca nadeszle nam 
najmniej cztery korespondeneye. któ­
re będa się kwalifikować do druku 
i znajdą pomieszczenie w łamach KU- 
RJERm  POLSKIEGO, otrzyma jedną 
z następujących nagród.

1. Album  obrazów M story- 
czitych .TiiTius en, K oseaka.

2. A lbum  J a n a  Ulatejki.
3. A lb u m  G rottgera, IV. w ie­

czory zim ow e.
4. E istj z A fryk i H enryka  

S ien k iew icza  z liczn em i illu -  
stracjr in i w tek śc ie .

5. I ii'ó low ie  p o lscy  w obra­
zach  i  p ieśn iach  (prozą przez  
Woje?echu D zie duszy  e k ie g o , 
w ierszem  S. D u ch iń sk iej ry­
su n k i W. E liasza).

G Z ygm unt K ra siń sk i przez  
Stan isław a T arnow sk iego z 4  
lieliogrnw uram i.

7. H is to ija  p iech oty  p o lsk iej  
przez K onstan tego  G órskiego. 
D aw ne dzieje  przez A. Wybrji- 
u ow sk iego  i  Z te k i d z ien n i­
karsk iej przez L u d w ik a  D ębi­
ck iego .

KRONIKA.
Kalendarz. Ussiś św. Knnagundy, ju tro  św. 

Ignacego Lojoli.

Kaljndarz myśliwski. W  fipcu polować wolno 
najnlenio, rogacze, przepiórki i gołgbio (otl 
15-go), ptactw o wodna i błotne.

Adleiiuarz rybacki. W lipcu nie ™0ln0 łowić 
tylko raki, samicy. Złowiunn ryby  i raki m uszą 
mieć miarg przepisaną. W szystkie ryby idą 
dobrze na jj ydke, szczugólnio z rana i wbczo- 
1'tu i, po drobnym deszczu i przy zachmurzonom 
niebie.

Z gminne praktyki sanitarnej. Bar­
dzo w -de gmin, których naczolnicy su- 
miennie pojmują i wykonują, przepisy 
sanitarne, udaje się do starostw  powiato­
wych z prośbami o asystencję żanaar- 
mów, celem przeprowadzenia "środków, 
natraliających na opór jednostek mniei 
inteligentnych. Starostwa o ile możno­
ści przychylają się do tych próśb i  czy­
nią bardzo dobrze. Przy tern dzieją się 
czasem, rzeczy bardzo zabawne. I  tak 
starosta jednego z zachodnich powiatów 
kraju otrzymuje znów kiedyś taką pro­
śbę ó udzii lenie asystencji żandarmskiej. 
„albowiem X. X. nie chce się poddać 
przepisom Irglm ioznym ". Oczywista, że 
starosta nie m ógł od wójta wymagać do­
kładniejszego określenia, na czem pole­
gał opór owego X, X., lecz asystencyi 
udzielił, boć tu  id/ie o szybkie zape­
wnienie powagi zarządzeniom gorliwego 
wójta. Ze Sprawozdania dopiero okazało 
się, że ów X. X. „od kilku la t się nie 
mył, włosów nie strzygł i tp .“, a stąd 
stał ię □ gienicznie niebezpieczną je ­
dnostką. W ójt w ię: rozkazał go ukąpać, 
ostrzydz i doprowadzić wogółe do stanu 
„higienicznie bezpiecznego1. I  w ru ń ­
cie rzeczy — m iał słuszność zupełną.

W północnych Włoszech, jak z Kzy- 
m u doniesiono, ukazała się już także 
cholera i wzmaga się bezustannie, cho­
ciaż zwolna.

Najwyższa rada sanitarna wiedeńska 
skonstatowała na ostatniem posiedzeniu, 
że z powodu wzmagania się cholery na 
północno-zachodnich wybrzeżach morza 
śródziemnego, muszą na, południowej 
granicy A ustiji być przedsięwzięte zao­
strzone środki ostrożności.

W Truskawcu r ic h  kąpielowy, cho­
ciaż w ostatnich dniach znacznie się o- 
zywił, nie jest jeszcze taki, jakby zalety 
tego miejsca kąpielowego na to zasługi­
wały. Położony w uroczej dolinie 420 m. 
nad poziomem morza, zasłoniętej prawie 
zewsząd od w iatrów, ma Truskawiec 
źródłu, oddawna wielce cenione i znane 
ze swej skuteczności powietrze górskie, 
czyste r zdrowe, wspaniałe lasy, cieniste 
parki, a pod względem wygody i  ele­
gancji urządzeń w domach przeznaczo­
nych dla kuracjuszów, śmiało się mie­
rzyć może z zagianiezuemi zakładami 
kąpielowemi, Ku urozmaiceniu i uprzy­
jem nieniu gościom pobytu, zawiązał się 
niedawno „komitet zabaw", urządzający 
gry towarzyskie w „krokieta" i „lawn- 
tm nV , reuujony z tańcami, przedstawie­

nia teatralne, wycieczld w  okolicę Itp.. 
a wyborna kapela daje codzień rano i 
popołudniu prawdziwe koncerty.

W powiecie liskim 23 b. m! dotknię­
tych zostało 10 wsi klęską gradową. 
Grad dochodził 7 cm. długości, a 3 sze­
rokości, oprócz tego zaś każde ziarnko 
miało dokoła kolce na jeden centymeter 
długie, jak gdyby natura umyślnie sfor­
mowała tego rodzaju grad na większe 
zniszczenie plonów polnych. To też pod 
tym  pasem gradowym zostały całkiem 
plony jare  i zimowe zniszczone. Przytera 
woda tak wezbrała, iż z pól delikatniej­
szą ziemię spłukała zupełnie, publiczną 
zaś drogą w Ropience woda płynęła z 
pól na kilka metrów szeroko, a fale 
wznosiły Bię 30 cm. nad poziom gościń­
ca. Szkody są ogromne, niektórzy wło­
ścianie podali prośbę o komisję szacun­
kową w celu odpisania podatku grunto­
wego.

Nowy kuścioł. W Sosnowicach w d. 
22 _b. m. ks. M ilbert dokonał aktu po­
święcenia placu pod budowę nowego 
kościoła. \

Na akcie tym, który odbył sie; po na- 
bożżeństwie odprawńoJiem na intencję 
pomyślnego rozpoczęcia robót około b u ­
dowy, byli obecni członitowie komitetu 
budowy, oraz liczny zastęp paranan.

W b. r  fundamenty pod nowy ko­
ściół mają być doprowadzone do co­
kołu.

Co ciekawych wyników dochodzą 
nieraz korespondenci „Moslriew , Wiede- 
mosti" tego najzażartszego w polonofo- 
bjj dziennika rosyjskiego. W  ostatniej 
korespondencji z Mińska litewskiego skar­
ży się jeden z korespondentów, że wpra­
wdzie cieszyćby się wypadało, że ziemia 
w7 gubernji mińskiej przechodzi z rąk 
Polaków w ręce Białorusinów, lecz — 
dodaje natychm iast — Białorusin, jakim  
on jest obecnie, to nie Rosjanin. Po­
trzeba go zniszczyć, tchnąć weń tego 
zdrowego ducha rosyjskiego, którego on 
utracił „pod dwuwiekowem. ciężkiem jarz­
mom polskiem".

Z Petersburga donoszą ' Przy mbii- 
stan tw ie  oświaty obraduje specjalna ko­
misja nad irowemi ustawami dla prywa­
tnych zalcładów naukowych tak pod 
względem ich zakładania, 'jak  utrzymy­
wania. Zamierzono jak najbardziej u ła ­
tw ić zal łada nie szkół prywatnych żeń­
skich i męskich z internatam i, ale po­
stawiono jako ząsadę, że zostawać będą 
tak  pod wzgledem pedagogicznym, jak 
gospodarczym pud wyłącznym nadzorom 
urzędników m inisterstw a oświaty.

Z rezydencji syamskiei W skutek 
zatargu z Francją budzi obecnie Syam 
żywy interes. Jego Miłość król Syamu 
iua być wedle doniesień tamtejszych 
Europejczyków osobą winleo przyjemną. 
Jest dosyć wykształconym, dobrotliwym, 
wytrwałymi w przedsięwzięciach i  oka­
załej postawy — jednem słowem dżen­
telmen. N iestety jednak ulega z wielką 
pokorą nieubłaganemu na wschodzie 
p ra su j. wiolożeństwu. Jeszcze przed 12 
rokiem ż y ra  był ojcem dwóch córek. 
Liczba kobiet znajdujących się w jego 
pałacu wymyka się z pod wszelkiego 
obliczenia. "W szystko, co się ich dotyczy, 
nazywa się w Syamie „Kang-Nac" tj 
sprawy wewnętrzn" a m ónić o nich 
surowo zakazano. .Liczba książąt pi-ze- 
v7yższa setkę. Pałac ni" jest jednym bu­
dynkiem, imponującym liczbą mieszkań, 
lecz stancy i osobne zamknięte w sobie 
miasto. Każaa z jrobtat królewskich po­
siada w bród klejnotów i kosztowności, 
ale król nie u h  zupełnie nic o sOra­
wach swego ludu. Nawet spraw swojej 
stolicy nie zna wcale. Jak  tylko wyrazi 
zamiar wyjechania na przechadzkę,’ na­
tychmiast zarząd miejski każe zam iatać 
ulice,_ wojsko i policja przywdziewa naj­
mniej podarte uniformy, chwytają w rę­
ce najmniej popsutą broń. której w ogóle 
w takich tylko uroczystych okazjach u- 
żywają — wówczas Bengkók wygląda 
świątecznie i prawie robi wrażenie eu­
ropejskiego miasta. Po powrocie króla 
z przechadzki idą naradne uniformy i 
błyszcząca broń napowrót do magazy­
nów a wszystko popada znów wr dawny 
brud i dawną gnuśność. Jeżeli król u- 
daje się_ do swego wiejskiego pałacu w 
Bag-pa-in, zo zabiera z sobą wszystkie 
kobiety i d71 ieci z całą służbą żeńską i 
męską tj. około tysiąca osób, a koszta z 
taktam i przenosinami połączone docho­
dzą do sum olbrzymich. Ceremonjał za 
chowywany podczas pogrzebów krewnych 
królewskich ledwieby w dwutomuwum 
dziele dokładnie opisać można, a o ko­
sztach takiej uroczystości daje wyobra­
żenie spalenie zv7łok ostatniego króla, 
które kosztowało miljOD złr.

0 Emmie baszy przesyła berlińskiemu 
Taijebl. ki respondent jego Eugeujusz 
W olf list Irlandczyka Stokesa ze sty­
czna, w którym oenże donosi z Uragga, 
że ł t a n  wyruszył ztamtąd w paźdnei 
niku do Manyema i do Kongo, dokąd 
prawdopodobnie przybył. Gdyby Emin 
miał zgiuąó w czasie pochodu, byłyby 
z Kongo już doszły wiadomości o tern 
do Niumioc, librhński Tageblatt przy­
puszcza^ że Em in przebywa jeszcze w 
głębi Afryki środkowej i nie może prze­
słać wtadomości o sobie.

W Nowem Hrad/sku (Neu-Gradisku 
w -ńawonji) aresztowany został belgijski 
profesor Mileticz. Toastował on y. re­
stauracji na cześć Wielkiej Serbji. przy- 
czem m iał popełnić oorazę majestatu. 
Aresztowanie profesora spowodował bur­
mistrz miasta.



K U i J J E R  P O L S K I .

Polonia amerykańska, doszedłszy do 
dobrobytu materjaliiego. postanowiła- dać 
impuls do wytworzenia na gruncie ame­
rykańskim młodej literatury polskiej. 
Droga do tego celu prowadzi w pierw­
szym rzędzie przez konkursy. 1 oto w 
tyffl dniach ogłoszony został pierwszy 
polski konkurs literacki w Chicago. Do 
tego turnieju przypuszczeni będą tylko 
Polacy, mieszkający stale w Stanach 
Zjednoczonych. Konkurs opiewa na no­
welę. satyrę lub Humoreskę, osnutą na 
tle życia 'Polaków w Ameryce i obejmo­
wać ma najwyżej 2000 wierszy. Nagro- 
da pierwsza wynosi 100 dolarów, druga 
75, a trzecia 50 dolarów. Sąd konkur­
sowy składać się będzie albo z wybi­
tnych literatów polskich w kraju, albo 
też z osób wybranych z Kna amerykań­
skiej Polonji. O tern rozstrzygną sami 
antorowoo prac nadesłanych.

Dodać należy, że kom itet konkursowy 
zbiera pieniądze na dalsze konkursy i ma 
juz na ten cel w swojej kasie 400 do­
larów.

Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie.

Niedziela 30 lipea o g. 3 po pok Koncert 
w Ogrodzio Strzolookim. o j .  3 po poł. K oncert 
w Parku Krakowskim, wieczorem przodstawienio 
teatralno.

Biust J. Eminencji księcia kardynała 
Dunajewskiego. Wczoraj podziwialiśmy 
nową pracę p. Mieczysława Zawiejskie- 
go. YV obecności p. ,1bijana Kalata i 
grona osób cywilnych i duchownych 
przedstawił nam biust Najdostojniejsze- 
księcia biskupa naszego. Model w glinie 
jest wierną podobizną kardynała w naj­
drobniejszych szczegółach, a wzrok, skład, 
ust, czoło i muszkuły twarzy — wszystko z 
dziwną trafnością uchwycone tak, ze no- 
h ej tej pracy powinszować należy zna­
komitemu artyście.

W tu tejszej diecezyi książęco- Bikup;ej zaszły 
następująco ! zmiany. Ks. Jan  Weislo dotych­
czas ad m in istra to r w Pszykach, został w ikarju- 
szem w Kozach. Ks A leksander Krom er, wi- 
knr. w N iepoiom nieaeh przeniesiony został do 
Odrowąża. Ks. Jan  P ra lsk i wik. w O ddaw ani 
przeniesiony do Niepolom nio. Ks Józef Macek 
[vik. ekspo. w Ki"'vnko\vicach przeniesiony w 
tymże .■harakt.ęrzo d r  Brzeszera. Ks. Szymon 
h a lk o  wik. w Żywcu do Barwaldu. Ks. dr. Zy­
gm unt Karaś m ianowany został kateohotą o. k. 
gimnazyiim w Wadowicami. Ks. F r. Krzypnik, 
ad m in istra to r w Barwaldzie, przeniesiony do 
wikaryat.u w Kossoc.ieach. Ks. A ntoni Sypo- 
wski wik. w Szczyrku tn n u e  adnijn istratorem , 
Ks. W ojciech Kowalowski, wik. w Zebrzydo­
wicach. tamże adm in istrato rem . Przoniosiei i : 
Ks. wik. Fr. Kania /, B olochow c do Trzebini. 
Ks. Jan Kapel z F ra je ra  do Bolechowie. Ks. 
Józef Grudziński z Lam korony do Żywca. Ks. 
Ignacy Cjez z Pradziechow y do Laur korony.

P. M ieczysław  Schmiot .  dyrektor 
teatru lwowskiego, bawi w Krakowie.

P. Ostaszewski - Bararski, redaktor 
„Dziennika Polskiego'1 zatrzyuia-I się w 
Krakowie.

P. Tadeusz Pawlikowski, dyrektor 
teatru  krakowskiego, wyjeżdża w tych 
dniach do Warszawy, a następme do 
ważniejszych miast Królestwa, celem 
zaangażowania, sil artystycznych do no­
wego teatru.

Janusz Niedziałkowski, dyrektor bu­
downictwa miejskiego, po krótkim wy­
poczynku w Zakopanem, udał się wczo­
raj _ na dalszą kurację do Połągi.

Śluby. W ' zor j o godzinie LO przed po łu­
dniem w kaplicy książgco-biskupirj, Jego E 
m inencjii kardynał Dunajew ski w asystencji 

un. J. Drohojewskiego pobłogosławił związek 
Leona Maryana hrabiego Dzieduszyckibgo,

urzędnika Tow. kred. ziem skiega we Lwowie 
syna E dw arda i Józefy z lir. Lesiów, z panną 
Zofią E ugenią  R a w i c z  R aciborską, córką 
Adam a i Bogusławy z Kaweckich, Po błogo­
sław ieństw ie .T. En., odprawił na in tenc ję  Tio- 
wożońców mszę św iętą, po k tó rej przemówił 
do oblubieńców, w skazując cel i obowiązki 
sakram entu  małżeńskiego, n orszaku we­
selnym oprócz najbliższej rodźm y znajdowali 
się pp. d.ilegatowie Laskowscy, p ro kurato r 
Her.zel. lir Łosiow ie, dyrektor Banku zali­
czkowego (Pij Kuczyński. Jan  P aygert w s t r  - 
ju  polskim , A ntoni ln DzieJuszyeki, b ra t p.ui.i 
ndodego. "W czasie nabożeństw a śpiewa! chór 
pod kierunkiem  p. Gioszczykiewicza. Chór ten 
wykonał «Y enicieator» A Ereyera, następnie 
mszę D d u r  I. Sc-hweiteera, oraz dwie piękne 
m odlitw y; «B!ysnął por„nek», F iichsa  i j iło -  
ga rodzico“ Z lotaszewsk.sgo.

Orszak weselny po ślubie udał się do Grand 
hotelu.

O godzinie 11 przed południem  w kościele 
OO. Dom inikanów w kaplicy Matki Boskiej 
Różańcowej odbył się ślub palia Edm unda 
Załęskiego, syna Foiiksa i K aroliny z Dziodu- 
szyokich właścicieli dóbr. Przczwody, z panną 
Mnrją Odrowąż W aligórską córką Wład;, Bhiwa 
i F ilip iny  z Slayzlow W aligórskich. Związko 
wi błogosławił O. P io tr Żaczek, podprzeor OO. 
Dom inikanów, k tóry  po ślubie odprawił so- 
lonną Mszę nr in tenc ję  państw a młodych. 
Przed ślubem  chór św. Jacka pod przew odni­
ctwem swojego kierow nika O. Sadoka odśpie­
wał „V enicreator“ A Freyora.

Ze spraw wojskowych. Z dniem 
wczorajszym rozpoczął pułk inżynierji 
wojskowej, konsystujący w Krakowie, 
ćwiczenia z oświetleniem eluktrycznem 
w polu.

i. -wiczenia te  odbywają się w oko­
licy Grzegorza! naturalnie późnym do­
piero wieczorem.

A rtylerja połowa, udaje się w tych 
dniach na ćwiczenia w okolicę Krzeszo­
wic i Tenczynka.

Dwa koncerty. W  przejeździe do Za­
kopanego pani Adolfina Zhnąjerowa 
da dwa koncerty na scenie krakowskiej 
przy współudziale córki swej Heleny i 
p. W incentego Rapackiego (syna). AVie- 
czory przypadną w pierwszej połowie 
sierpnia t. j. przed rozpoczęciem zimo­
wego sezonu w starym gmachu.

Na program koncertów złożą się je- 
dnoaktowe operetki i wyjątid z najnow­
szych i ulubionych utworów lekkiej m u­
zyczki. Szczegółowy aiisz zamieścimy pó­
źniej. Kie wątpimy, że wiadomość po­
wyższą przyjmą wszyscy wielbiciele ta­
lentu divy z zadowoleniem.

Sezon zimowy w starym gmachu roz­
pocznie s i l  z dniem 15 sierpnia b. r. i 
trwać będzie do otwarcia nowego teatru.

Teatr letni w parku krakowskim 
od 1 sierpnia utraca dotychczasowego 
opiekuna i właściciela. Aktorzy grać bę­
dą na własno ryzyko tj. na udziały.

Kamienica się wali. Oto hasło, któ­
re wczoraj o godzinie 5 po południu 
było w ustach mieszkańców miasta.

Na szczęście jednak alarm ten nie 
m iał poważniejszego znaczenia. Przyczy­
ną alarmu, byli murarze, pracujący przy 
budowie p, Kohna przyj ulicy Lubomir­
skiego. — Murarze dali znać do poste­
runku policyjnego na ulicy Rakowickiej, 
że ściana zewnętrzna tylna nowej bu­
dowli grozi poważnem niebezpieczeń­
stwem, na co jeden z przechodniów te­
lefonem ze stacji leolei z;im iadomił o tem 
straż pożarną. — Daiej dano znać o 
rzekomem waleniu się kamienicy p .  p re ­
zydentowi, który polecił bezzwłocznie 
udać się plutonowa straży na miejsce 
wskazane. W 10 m inut po alarmie byli 
na miejscu p. prezydent Friodlein, radca 
m agistratu p. Zawiłowski, inspektor bu­

downictwa p. WdowiszewśM, naczelnik 
straży ochotniczej p. Marynowslri i  ko­
misarz dzielnicy p, Gromczaidewiez. ko­
misarze policji 4Y olaniecid i Kropczyń- 
ski.

P. Wdowiszewski zbadawszy stan rze­
czy, polecił strażakom pod komendą pp.- 
Stępińskiego i liga część ściany grożą­
cej zawaleniem rozebrać i  rozrzucić.

Gzyuność ta  była niemal zabawką dla 
dzielnych strażaków, gdyż m iast wapna 
użyto do budowy za m aterjał do spaja­
nia glinę i piasek grunto wy a potem 
ściany ( K it lu  nie miały przepisanej gru­
bości. Roboty murarskie, jak nas obja­
śniano, pro wadził p. Stanisław" Wilczyń­
ski. Na miejscu było także pogotowie 
ratunkowe, nic mające tym  razem na 
szczęście żadnej czynności.

Z dziedziny filozofji. Ubogą literatu­
rę naszą tego działu wzbogacił p. Zdzi­
sław G a b r j e 1 s k i bardzo cenną i grun- 
tuwnie opracowaną rozprawa na tem at 
Czein (ilozotja jest- a ezem będzie.

Ruch budowlany. M ag istra t zatwierdził w o  
sta tn ieh  dniach p lany  na budowę następ u ją ­
cych domów : 1) J, Stanisławow i Serkowi na 
budowę 2 piętrow ego domu w ulicy Arymi- 
sleiej; 2) p. D anielow i K arwatow i na budowę 
3 piątrowego domu w ul. W olskiej (na w prost 
„Sokoła"). 3) Tem uż p lany  na budowę 3 p ią- 
trowi go dom u w nowo otworzonej u licy w 
przedłużeniu ul. św, A nny; 4) Karolowi Za- 
rm ih ie  nr budowę (lwupiątrowegc domu w nl 
G arn carsk ie j; ii) Janow i M ikule na buduwę 
3 piątrow ego dom u przy ul. Podw ale; Gj B io  
nrm  Zweigowi na bud. 2 p iątrow ego domu 
w ul. S e b a s ty an a ; 7) Aleksandrowi K ottek 
na budowę 2 p iątiow ego  dom u przy ul. Sie­
m iradzkiego ; 8) Zygm untowi Kędzierskiem u 
na bud. 2 piątrow ego dom u ur ul". Siem iradz­
kiego i 9) p. Kuleszy plany chwilowe w strzy­
mano z powodu rngul.icyi ulicy Smoleńskiej, 
na budowę domu w sty lu  egipskim

Z powyższego wykazu, przoknnywujem y się, 
iż ruch budowlany, który w końcu zeszłego 
miesiąoia osłabi trochę, wzmógł się na n ow o .,

Ze stacji ratun.:oweu W« czwartek 
dniu 27 o godz. 7 i pół wieczorem, po­
licja podgórska telefonem wezwała po­
gotowie ratunkowe do służącej, która 
rzekomo miała złamać nogę. Okazało 
się jednak, źe było to jedynie lekkie 
skręcenie (distorsio) połączone z obrzę­
kiem.

Ze ntheji ratui ko woj Wczoraj o godzinio 8 
m ini 45 przód południom, przysłano robotnika 
z Radziszowa W ojciecha Jutrznię, k tó ra  zeznał, 
żo rodzone jogo siostry znalazłszy go w stan io  
nio trzoźwym, pobiły go takSłże chorego mu 
siano oddać ' na kurację do szpitala sw. Ł a­
zarza. Porywczo siostrzyczki zostaną pociągnię­
to do odpowiedzialności za ciężkie uszkodzeni i 
ciała.

Z Podgórza. Spokojna mieścina, są­
siadująca z naszą stolicą, ilo tylko może 
upiększa się i podnosi. Prócz kilku wca­
le ozdobnych demów, jakie w obecnym 
sezonie budowlanym przybędz.e miastu, 
przyozdabia wielce nasze skromne Pod­
górze wzniesiony świeżo gmach szkoły 
miejskiej żeńskiej, oraz stawiany funda­
m entalnie gmach dla „Sokoła" podgór­
skiego.

Domy, jakie do niedawna szpeciły 
Podgórze brudhemi i  odrapanemi fasa­
dami, są nieustannie z polecenia magi­
stratu  odnowiane a realności miejskie, 
pomimo szczupłego budżetu na rok bie­
żący, o ile tylko możności gm ina stara 
się upiększać.

Bruki i chodniki będące w wielu nrej- 
seaoh w niezbyt świetnym stanie, mają 
wkrótce także lepiej się przedstawić. — 
Roboty tych jedynie dlatego w b. roku 
n i  podjęto, że prasę budownictwa miej­
skiego podjęte w sprawne regulacji uli'',

w Podgórzu nie są dotąd ukończone, z 
clrwilą jidnak  mepszenia planu miasta, 
pojawią się tutaj lepsze jak dotąd 'cho­
dniki i bruki.

Nowa pracownia. Z dniem 1 sier­
pnia b. r. otwiera w naszem mieście 
przy ul. Garbarskiej 1, 12, pracowmię 
kapeluszy i  konfekcyj damskich panna 
E. S z a t k o w s k a  z W a r s z a w 7 y. — 
Wiadomość ta  pożądaną jest dla na­
szych nadobnych czytelniczek, z tego 

. w7zgledu iż kierowmiczka zakładu praco­
wała na tem  polu z wielkiem powadze­
niem w pierwszorzędnych magazynach 
w Warszawie, Berlinie, Dreźnie i W ie­
dniu ' może też w7' stroju naszym panien 
oddać niemałe usługi.

N I E B A J K A.

Oj, ten A m or1 figlarz m ały!
Nie daruje on nikuinu.

1 na królów wchodzi trony 
1 w nędzarza bywa domu.

W ńąż się włóczy chłopię boskie.
Ozy to w" nocy, czy we dnie.

Raz wyszedł w serce dramaturga,
Co komedje pisze przednie.

W ie dram aturg, 'że z Amorem 
Święty Boże nie pomoże.

Idzie tedy do swei donny 
I  oświadcza się nieboze.

A gdy skończył już wyznania 
1 wynurzył prośby swoje...

„Nie, mój panie — rzecze donua -  
„W yjść za ciebie ja  się boję.

„Pan w7 ostatniej swej komedji .
.„Rozwód w takiej stawiasz cenie, 

„Że niebawem może chciałbyś 
„Sam w7 rozwodu żyć Edenie..." 

„Pani — woła nasz dram aturg — 
„Pan! droga, ukochana:

„Zlitujże się! Toć ta  właśnie 
„Sztuka była... wygwizdana!"

T E L E G R A M Y .
Dnia 30 Lipca.

Poznai , Na zgromadzeniu przedwy- 
borczero zaszły znowu skandale, wywo­
łane przez frakcję Dra Szymańskiego i 
socjalistów7.

Paryż. Dumas otrzymał rozkaz wej- 
ścia w stosunki z Behanziuem.

Paryż. Ruch wyborczy przeszedł nor­
malne granice. O 575 mandatów ubiega 
się przeszło llUJO kaudyadtów. Dotąd 
urzędownie zgłoszono już 396 kandyda­
tur, z czego 271 przypada na prowin­
cję, 125 na sam Paryż

Pary/. Socjaliści postawili do 100 
„nndyćatur wyborczych. Lalargue o- 
świadczył, iż liczy na 30 zwycięstw.

Petersburg. »Prawitiel.stwiennyj 
W iestn ik« ogłasza następujące szcze­
góły, dotyczące znanego tajem nicze­
go wypadku, jak iego  doznała rodzi­
na carska podczas żeglugi jachtem 
»Carewną» z Rutchensalm  do liio r- 
ke. J a c h t  w p a d ł  n a  o s t r y  
g ł a z ,  z n a j d u j ą c y  s i ę  p o d  
w o d ą .  W strzą,śnienie było tak  sil­
ne- iż s te r jach tu  został strzaskany. 
Gar z rodziną p rzes iad ł się bez­

zwłocznie na parowiec inflandzki, a 
w Biorke na krzyżowiec >Asia«, k tó ­
ry dowiózł rodzinę carską do K ron- 
sztanda.

Londyn Sekretarz parlam entu Grey 
oświadczył w Izbie g min, iż m inister 
spraw" zagranicznych francuski Derelle 
notyfikował blokadę odnogi syamskiej, 
uznaezając term in jej rozpoczęcia na 81 
b. m. Z Indoehin nadchodzi wiele sprze­
cznych depesz, W edług jednych bloka 
da zaczęła się już z dniem 26 b. m., 
wediug innych Francja zapowiedziała ją  
27 hm. oznaczając jako term in początku 
dzień 28 b. m.

Rząd udał się (lo rządu francuskiego 
z prośbą o udzielenie wyjaśnień.

Londyn. Rząd angielski udał się do 
jurystów koronnych z prośbą o zdelinjo- 
wanie. prawmiezo-naukowe, ozem jest 
blokada pokojowa, czy podobna instytu­
cja znaną i uznaną jest w prawie naro­
dów7 i czy zaszły wypadki, upoważniają­
ce Francję do rozpoczęcia blokady od­
nogi syamsldej. Prawnicy odpowiedzą 
w czasie krótkim ; bezzwłocznie zabrali 
się do studjów". (Gzytąj artykuł w7stępny 
p. t. „W ykręty włiigów". P. 1P),

Londyn Biuro Reutera otrzymało z 
Bangkoku depeszę, stwierdzającą już bieg 
rokowań rządu syamskiego z Francją 
dotychczas nader pomyślny pozwmla wró­
żyć pokojowm załatwienie sporów' (?).

Londyn, Auglja objęła protektorat 
nać arol" lelagiem Salomona w Polinezji.

Madryt Ministerstwo spraw wewn. 
zaleeMo urzędom w Painpelonie, aby 
baczyły pilnie ua krzewiący się osobli­
wie ,v Nawarze i Biskaji ruch karli- 
stowski. •$.
’ Konstantynopol. Kedyw odjechał.

NA D ESŁi NE.

j i u f r y  (w a J iz k i)
o r t  3  z ł e .  5 0  c e n t ó w  r to  3 0  I ł r .

T O R B Y
ręczn e  od  2 złr. do  4 0  złr.

T o ™  t a k i e  i męskie
z paskami od 1 złr. 85 ct. do 6 złr.

Necessairy i manierlo
jioloca

Handel przyaorow do palenia
oraz

F A B R Y K A

l i i e z M i i i c i i  tutek hEjem czujcli
S. W . Niemojewskie^o

Kraków, Sukiennice 28

W o d ę  k o lo ń s k ą
ORYG IN ALN Ą , 

Perfumy, mydła, szczoteczki, grze­

bienie . wszelkie

P R Z Y B O R Y  T O A L E T O W E
polecają 69S I 8

Br. BILEWSCY w KRAKOWIE
ob ok  k o śc io ła  N  P  M aryi,

I t U D O L F  B A U R
T y ro ls k i specja lny  handel 

bów  z m ate rii , L o a e n ‘

I
alonowe,

poleca swój

bogato zaopairzeny arna
, haweloki, 

żakiety, menżykow7y, płaszcze 
ua słotę, damskie płaszcze doszczo 

we z nieprzemakalnej m ałerji „LODEN

N ajw iększy wybór
najdolikatiiiejszoj tyrolskiej miitorji „LODEK" dla pań, ró- 

wnioż przyborów dla turystów , jako t o : pończochy myśliwskie, 
kije górskie, torebki do przewieszania na plecach, pióra z dzikiego 

ptactw a Wielki skład kapeluszy tyrolskich, m yśliw skich i dla turystów , 
G atunki najlepszo. Gony najniższe. L ustrow any cennik i próbki darmo.

TB _ _ JK

WP A S T O R A Ł  B I S K U P I
pu i  p, Ks. B i s t a  KrasiusKim |  

|  jasi do sprzedaria. |
H  Bliższa wiadomość w7 biurze adwo- 
77 kata Dra Doboszynskiego w7 Kra- s
k  kowie, Grodzka 18. 71G l  ? «(

G o rs e ty  dam skie
oryginalne lruncuskie i wiedeńskie, znane 
z dobroci, poleca w wielkim wyborze

MA6AZYH STROJÓW D A ISU C H  
K i K J I  P K A U S S

w Krakowie , ul. św. A n n y  L . 3.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia «ig od­

wrotnie. 431 1S 50

Tylko prawdziwe granaty w oprawie, ametysty, 
mołdawity itd. W zory z wystawy w Pradze.

FERDYNAND H0FN.ANN, KltóW, Ul. Mlh  1,23,

O a z n a c z o n a  s r e u rn y m  m e d a le m  p » z e z  c. K. M in i s t e r s t w o  n a n J lu  n a  w y s t a w ie  Dudo- 

w la n e) vi ... , ._na |r> w y  "a w ie _ l irni ' s  ) z  18 -  w e.___

Pierwsza krakowska 969 36 52

parowa fabryka wyrobów artystyczno- 
stolarskich budowlanych i parkietów

K A R O L A  OTT^A
w Krakowie, ul. Dajwór I. 10.,

w y r a b i a  p r z y  p o m o c y  n a j l e p s z y c h  s y s t e m ó w  m a s z y n  
p a r o w y c h  i  w z o r o w o  u r z ą d z o n e j  s u s z a r n i  r t r z e t i n e j  
z  w ł a s n y c h  i n a t c r j a ł u w  w y s u s z o n y c h ,  w s z e l k i e  w y ­
r o b y  a r t y s i t y c a i i i a - i n e b l o w e ,  k o ś c i e ' n c  i  I m d o w l a n e  
oraz r e p e r a c j e  a n t y k ó w ,  r o b o t y  i n k r u s t o w e ,  i  w y s t a ­
w y  s k l e p ó w ,  e .  Posiada na składzie wielki wybór l o r n i e r ó w  d e ­
s e n i o w y c h ,  p a r k i e t ó w  oraz d e s e k  ( L a u b s e j f e n h o l z ) .  

Zamówienia wykonuje ua czas oznaczony, ;ak najstaranniej, 
po oenaoh. umiarkowanyoli.

E>lcła.d. fortep.La.n0-w 4
PIANIN I HARMONIUM

W IK T O R A  B A R A B A SZA  i Sp. |
Krakcw, ulica Fluijaiska 1 6 , 1, p.

W szystkie in stn u n en ta  osobiście wybrane przez 
właściciela w ^fabrykach w W iedniu, Berlinie,
427 13 lO-i L ipsku, Dreźnie etc. etc.

Ł /X h  2XS l <TQr 6N> I ZaN 2

I  PIERW SZY KRAKOWSKI |

| Zakład czyszczenia i farbowania
za pontccą pary

U B I O R Ó W  M Ę S K I C H  I S U K I E N  D A M S K I C H ,
poleca swoje niżej wymienione biura przyjęcia :

Kraków: iT I. ę j r o d A k a  1. 5 j l.
Lwów. - J l .  J a g i e l l o ń s k a  1. 9 .
P rzem y śl: U l .  l o h r o i u t l s k a  1 . 7 3 .
S try j: R y n e k  1 3 6 .  H .  W o l d m a n n .
Drohobycz: !{yj»t : 1. Fdi. i t o s e n s S l ie u i i .
Sam bor: K y n e k  1. 5 1 ,  3 .  F r i e d m a n n .
Jarosław  G r o n r k a  w  i i h u d .  p o c z t .  A .  S t a t t e r .  
rtzeszów: J ty r e L k .  A . ,  W e i n b e r g ; .
Tarnoi": U 1.. W i e l k i e  S c h o d y ,  1 . 7 , ,  G h .  I l a y e r .  
Bielsko-Biała: B l e i c k s t r a s s e  1. 5 3 ,  M .  P a p e r l e .

^  Z uszanowaniem  Hecker &  Vaternacht

*
*

*
*

i

Odznaczone m edalam i zasługi

Pisrwsze Towarzystwo 1 kaczy
pod opieką św. Sylw estra 

od r. 1882 istniejące w KORCZYNIE (obok Krosna),

poleca Szanownej P . T. Publiczności

wyroby czysto lniane, jak : p łó tna  od najcieńszych do najgrubszych 
gatunków, płótna połbieione i szaro, dreliszki na liborjo. dymki 
zwykło i adamaszkowe, ręczniki zwykło, adamaszkowo i kąpielowe 
turoc.kio) ubrusy hiało i kolorowo ze sorwotami, chustki, fartuszk i, 

Ścierki i t  p. w zakres tkactw a wchodzące wyroby.
Cenniki z próbkam i rozsyła sig franko.

27 2 02 DYREKCJA.

W s z e l k i e  p a p ie u y  w a r t o ś c io w e ,  bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sp zedaje pod naj 

korzystniejszemi warunkami.
r p i f  iiji e. i. m w

w rak o wie. R ynek 1. 3 0 .  
z prowincji uskutecznia się odwrotną 

doliczenia orowizji

Zlecenia 
pocztą bez
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K U R J E E  P O L S K I .

o § r ó i  6 m m m m m f g  w  K rak ov /ie , p r iy  ul. K r o w o d e r sk ie i L. 131 (dom własny) fortyfikacyjnym
założony został dla wygody Szanownej P. T. Publiczności, urządzony na sposób warszawski z altanami, 
dla dzieci zabawy (huśtawki), strzelnice w ia t;w e , kręgielnie nowego systemu (pod górę chyżą) itp. 

Lokal restauracyjny sympatycznie umeblowany, pomieszcza b i l a r d y  oraz c z y t e l n i ę .  Kuchnia wyborowa, potrawy smacznie przyrządzono, abonament przyjmuje na śniadania, objady i kolacje, 
ciasta codzień świeże, kawa, śmietana, mleko, podaje się gorące lub zamrożone, Chleb wiejski zdrowotny dwa razy dnia świeży, masła i sery różne. Piwnica zaopatrzona w doborowe i naturalne węgierskie, 
austrjacide, francuskie, wina i szampan. Wódki i nalewki wszelkiego gatunku. Na większe zebrania odstępuje lokal wraz z usługą. Co niedzielę i śiudę k o n c e r t  muzyld Krakowskiej (HarmonjiJ, w stęn  
w olny, obsługa szybka i rzetelna ceny ile możności umiarkowane. Ogród otwarty od godziny 6 rano do lO  wieczorem. — Poleca się łaskawym względom Szanownej P. T. Publicznuści jako doświadczony 
restaurator ogrodów w Warszawie, Kijowie i Odessie. 626 2 lo Pozostaje z poważaniem Z a r z ą d ,  o g r o d u .  „ T  T.T A  A  cc

DROBNE (KŁOSZENIA.
2d wyi'a2u zwykłym drukiem 3  e t ,  tłustym  

drukiem po 5  et., Mniimum ceny ogłoszeń 3 5  ct.

? 3 ! O Ś B l  o  , O U O (  ! Do szlach.etrye.il 
Serc udaje się rodzina liczna a godna pulito- 
wania, m atka leżąca slabu od dłuższego czasu, 
a dziar.v.:i g in n  w r.gdzy i głodzie, upraszając 

■'r2S h (l}r podania pomocy. E lżbieta Skórsku 
ul. P tasia  1. 63 w Przem yślu. 2&0 1 8

i?] ®A i T Y S A \ T  'n-trzebny je s t  do 
Zakładu fotograficznego W, Nawojewskiego uL 
Lubicz w Krakowie.

B O ? I  J p M O W  A A  Y  o 5-ciu obszer- 
nych ubikacjach z piwnicam i 1 ugrodkiem kwia­
towym, bardzo starannie i z dobrego m ateijału  
budowany, cyn kiom kryty, z powoda zmian fa­
milijnych je s t z wolnej refuj do sprzedania.

Zgłoszenia! przyjmuje I. Gawiński w drukarni 
o. K. rnockijgo (ul. św. Jana], lub w Dgbnikach 
Nr. 105 obok willi M adagaskar.

R E S T  A U R  A C Y A

T U R L I Ń S K I E G O
w  K r a k o w i e

-w notelu. „pod Eói;ą“_

Obiad za 1 złr.
Niedziela dnia 30 Lipca

Ziipy 

Przystawki

Potrą syy

iłosolnik.
Rosół z kluskami francusk. 
Chłodnik — Barszcz.
Y o lau m it z mózgu.
Omlet aux Snes lierbos. 
Kalafiory l masłem.
Sztuka migsa z mizeryą.

Cielęca z kompotem. 
W ieprzowa z buraczkami, 
Zri»_y bite z grzybami, 
Pclgdwiea z jarzyną.

T R m n iin t I  Jabłka smażone.
JIH11J] | Poziomki — Galaretka.

P o t r z e b a

1 2 *  C Z E L A D Z I  S T O L A R S K I C H

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA
K S IĘ G A B N I

SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ
w  U r a P o w ia ,  B y n e k  P a ł a c  S p is k i .

sA . M  L.

O b r a z k i  z życ ia .
Dziwactwo losu. — Marzenie i  rzeczywistość. — 
Sztuka i m iłość? — Miodowa sielanka. — Al- 
boż ja  wiem ? — Kosztem życia. — Przezna­
czenie. — Niewierny Tomasz. — Skora do 
bun tu  —■ B óg zapłać. — Bez miłości. — W art 
pałac Paca, a P ac  pałaca. Szereg  12 nowel 
znakom itej au torki wydanie wytn orno. w 8-eo 
str. 208. Cena 2 złr.. ozdobnio oprawne złr. 2 '50

? ł e t i n g e i ’ ó l ó z e f ,  adwokat kraj.

SPÓR 9 JfiORSK.E OKO.
Szereg artykułów, wyjaśniających z wiolką ści- • 
scE cia na  podstawie historycznej sprawK M or- 
skingo Oka. —- 8-o, str. 70. — Cena 45  ct., 

z przesyłką 50  ct.

S t a n i s ł a w  T a r n o w s k i .
S t u d i a  d o  I d a to r j i  l i t e r a t u r y  n c J s k ie j.  

Witk XIX.
Z Y G M U N T  K U A S IN S K I

w 8-eo, str. 695, wydanie nader ozdobne, z 4 
heliograw uram i.— Cena w oprawie 3 złr. 80  et. 
w bogatszej oprawie bardzo trwałej i ozdobnej 

4  złr. 50 ct. do a  złr

z a r a z 709 3 4
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do robót mebli i kościelnych z zarobkiem 
dziennym od 1 złr. 50 ct. do 2 złr.

Adres Ludwik Stasiński Zakład fabry­
czny stolarski Kraków ulica Szlak 1. 43.

Stanisław Eryniarski
A R T Y S T A  MALARZ.

Przyjmuje wszelkie roboty obrazy Reli­
gijne _ Restaurowanie starych obrazów 
w miejscu lub na prowincji — mam 
stacye męki Chrystusa na płótnie olej- 

nemi farbami 77-1-47 do nabycia.
Kraków, Nowa W ieś 15.

K o n s t a n t y  d o l s k i ,  pułkownik piechoty.

Mistorja piechoty polskiej,
na podstawie nowo odnalezionych a nieużytko- 

wanyeli jeszczo źródM. W  8-ee, 271 stron. 
Cena 2 złr. 60 ct.

A l e k s a n d e r  W y l w a n o w s l d .
D A W N T E  D Z I E J E .

Wspomnienia ubiegłych lat
(Dawne rc ly, lasy, drogi i zajazdy. — W ycho­
waniu na dworach. —• P anny  respektowe, re ­
zydenci i rozydnntLi. — Jak  ,ig bawiono i ko­
chano. — Dawno figle. — vfpłyv dworu na 
chaty. — Stosunek „Pana“ dr poddanych11. — 
Wdzięczność włościan. — Wy prawni młodzieży 
du szkół. — W iarusy  Napoleońscy z wmjny na­
rodowej 1830 r. itd.) w 8-co, str. 144 - eona 
I złr. 4 0  ct., w ozdobnej oprawie 1 złr. 80 et.

Posiadam y już tylko m ały zapas słynnego dzieła 
B a r o n o w e j  X .  Y .  Z .

ł 3 ¥ A B Z m i l )  W A R S Z A W S K IE
2 tom y nader ozdobna edycja, 8o, str. 600.

Wydaniu ( -jg ie  — Cena 3 z łr  „Towarzystwo 
w arszaw skie rozeszło się dotąd  w 2 wyda­

niach. w blisko 6000  egzem plarzach.

U dzieiam
lelccyj iiiroj-u.

według systemu wiedeuskiego
w sposób bardzo praktyczny i czasie 

bardzo krótkim.
A L E K S A N D R A  

717 1 S kraków  ul. S ław aow ska  Nr. 27
I-sze piętro.

W a ż n e  n a  s e z o n  w i o s e n n y  i  l e t n i !

Bracia
1
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posiarlacze kilku medali
i składów we wszystkich 

stolicach w Europie.

G łó w n y  skład dla G a l j j i :

RZ V ł- W  KRAKOW IE “» ' •  a |
Nowj’ i na jwiększy

Z a k ła d  a A w rć.T 0

polecają Szanownej Publiczności 
ubiory własnego wyrobu dla mężczyzn, chłopców i dzieci

z poręczonych dobrych materyj i najmodniejszego kroju po zadzi­
wiająco tanich cenach.

Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a nio- 
L  odpowiedni towar będzie napowrót przyjęty.
Ł B i •fict.tt y>/. Iscu u ilsch .

w ffiediiiii I, II C .|l l |.« e  I.ir łuw ny sk ład  dla Rumunji w B ukareszcie „Glmwalioi' do m odo- S trad a  C oac.i H  
AS ■■ 2 u. U, „Bazar do Kuum auio“ S truda Soląri N r. 7. — Sklacy  i kil KU 
głównych m iastach itd — Główny sk ład  ".la S erb j w Belgradzie „Pulais TłoyaP 
P iirs t Michaol S trasso  Nr. 6, „Bazar do P ranco“. S k ła d y  ty lko w !łragujevatz.

i p ozarevatz  E ksport do w szystk ich  krajów GOI 4 —24 |
N A J W I Ę K S Z Y  W T  B  6  R.  “W  |  '

la t 40, na pewnem stanowisku, po­
szukuje panny lub wdowy 25 do 35 
lat, z posagiem 2 do 3.000 złr., któ­

ry to  posag będzie zabezpieczony. Listy wraz z fotografią pro­
szę nadesłać pod literami A S Nr. 101, poste-restante Rzeszów. 

Dyskrecja i zwrot fotograiij poci słowem honoru.
679 1 2

C X ^ ) ( S l ( B ) |S ) ( S ) ( S ) ( E ) ( B ) ( S ) t o l l

0 W 1 Ni I Ę BOŻE.! U|
P IE R W S Z A  Z W IĄ Z K O W A

p r a c o w n i a  m m *  i
(StowaYTszepie zare-jestr. z m a n f f lo r a  p o r t ó  1

w  K rak ow ie , n lica  św. Gerti*u«ly Nr. 11. I
róg ulicy Zielonej. 0

W yrabia obuwie salonowe, spacerowe, podróżne i do negli- 0  
u w cen ie , m ęskie od ztr. 2 do 50, damskie od zlr 1‘2Ó do 30, [fij 

dziecinne od 40 ct. do 15 zlr.
W szelkie naprawy lub przerob ien ia  obuwia jak  n a jta n ie j.— |]j 

Zamówi, ne obuv, ie wykonywa na żądanie w przeciągu 48 godzin, ryi
Cel em o-ykonyYYania OEUW IA dla K A LEK , ; rzyjgliśmy do s  

i aszego TowarzystYvr. jednego z najzdolniejszych w k ra ju  banda- ffjl 
żystów i wyrabiamy takowe stosow nie do potrzeby według gipso- W 
wych odlewow, jak  na js ta ran n ie j po przystępnych cenach. (U)

Najlepszą miarą jes i nźywans o l i w i
D la sta łych  odbiorców' rezerwujem y już  wymierzone lcnpyta.

Dla członków naszego Towarzystwa otw ieram y abonam ent -na do- (0) 
starczanie im wszelkiego rodzaju obuwia, napraw y i przerobienia, ffh

Członkiem Towarzystwa może być każdy, m ający prawo roz- W 
porządzania swoim m ajątkiem . Zgłoszenia przystąpienia do Towa- lb| 
"zystwui na  członków prorektorów' i zwycza nych, przyjm uje Dy- |rjl 
rekeya Tr>warzystwra w Krakowie, ul. śwr. G ertrudy  L 12 parter, s

Cenniki wyrabianego przez Tow arzystw o obuwia wysyłam y UiJ 
opłatnie. | )
432 10 52 D y r e i Ł c y a .  | |

ill fałtc^!(ć5)rS) 1^)1^)

Skład tov/arów żelaznych i nurymberskich
pod firma 429 8 10

E M A N U E L  T 1L L E S
W  KBAKOW1K!, 

przy uliuy Grodzkiej I. 36 (we własnym domu).
P oleca sw oje  zapasy  lo w ar5 w  jak o  to :  

noże, w ide lce , ły żk i z różnego  m eta lu , scyzoryki, ko rk o c iąg i, noży­
czki i b rzytw y. Wagi b a lan so w e , kuchenne  i decym alne , P rzy rządy  
i naczynia  kuchenne, żelazne  i b la szan e  em tiljow ane. S am ow ary  tul­
sk ie, tace , ceraty . N arzędzia  rzem ieśln icze, zam ki, k łó d k i, okucia itp. 
G łów ny  sk ład  kas ogn io trw a ły ch . P iece żelazne, tace p rzed  p iec, 

łóżka, um yw aln ie  i w ieszadła . C eny n a jiim iarkow ańszc  i stale.

11 Ziriana Lokalu 11 i
©

Z dniem 1 lutego b. r. została przeniesiona i

I  P R A C O W N I A  S M O L A R S K A

T O M A S Z A  K A R N A S 1 E W 1 C Z A  |
4  z ulicy Pijarskiej na ulicę Krowoderska (róg Pędzichowa ®
, do Długiej) w domu !VP, Lenerta w Krakowie. Przyjmuje <$> 

1  wszelkie roboty w zakres stolarstwa wchodzące i wyko- | |  
© nuje takowe w najkrótszym czasie i z wszelką dokładnością, ffi

Sscaawnka
Zakłaa zdrcowo-kąp-elowy i klimatyczny 

w powiecie Nowotarskim,

z 7 zdrojami silnnj -.zrzawy soduwo-słonoj i aodowo-żolazistoj skutecznie 
działająr.yr.li iyo Yvszolltie.b uiożytiifih (Ifatariicblyitak nai7,ądu odfledboiyogo 
jal i nurząilóu’ trawienia, w długotrwałoiu zupaloniu plua i rozndmiu 
(a.stmie), przy YYysigkac.lf opłucnej w p o e tk a c h  suchot, w chorobach 

dróg moczowych, w chorobach kobioeych. niedukrewuośei i błędnicy.

Z iia k o iin l!i  g ó r s k a  s t a c j a  k l im a ty c z n a  i o r z c ż w ia ją c o m  D o w io trzcn i 
Kuracja mieczna, żętyczna i kefirowa, 

Pierw szorzędna wziewalnia solankowa i halsamiczno-igllwiowa
Zakład wodoleczniczy kąpiele minoralno i rzoczno w bystrym  Dunajcu.

Mszelkio urządzenia postępowo, .1200 pokoi dla gości, niektóre 
z kuchniami. W I. sozonin do 20 czerwca i w III. po 20 sierpnia, oraz 
w porze jesiennej i zimowej mieszkania zakładowe o ■/., część tańszo, na­
jem  dzienny.

W sezonie II. uwolnienia od taksy zniesione.
Lokarz zakładowy dr W ładysław  Scibordwski i 7 innych lekarzy 

udzielają chorym porady.
Zo wszystkich linii kolojewych dojazd do stacji w .Starym Sączu, 

skąd drogą malowniczą wśród gór nad Dunajcem, 4I._kilom, do Zakładu 
(5 godzin jazdy, odpoczj nok w Łącku), Pocztowóz, powozy i wózki według 
ta k s£  ■

Wody ze zdrojów 4ózofiny, Magdalony i czystej szczawy Jana, na 
głuwnym składzie H. Mattcnibgo w  St. Sączu, wo wszystkich aptekami 
i lian.Iłach wód mineralnych.

Prospokta rozsyła opłatnie i zamówienia na mioszkania przyjmuje

2 a r z ą ó -  Górnego Zakładu 
294 15 22 F. WIŚNIEWSKI.

S e z o n  p o l o j C T f g t n l a  a l ę  a t o l l ż a l

M A G A Z I N  n R U N I  1 W S Z E L K I C H  K E Z Y B O h E W  M Y Ś L I W S K I C H
GMSESia-iEe®

w Krakowie, ulica Szewska I. 23.

ma BS składzie BROŃ MYŚLIWSKĄ— ........  wszelkich systemów, Rewolwery, Pistolety, M oberty Sztućce, Re-
petierki, Patrony do strzelb, rewolwerów flobortow etc. i wszy itkio możlium przybory myślir\rskie w. naj­

bogatszym. wyborze po cenacn najum iarkowańszych. —  Conniki ilustrow ane g ratis i franco.

W
SIECZKARNIA

g o sjio d i.T sk a  7ts i h
na której cliłupiun dziesięcioletni może 
bez zmęczonia do 30 korcy sieczki dzien- 
nio usiec, zabierająca 1/o metra miejsca, 
z gwarancją na lat !10, można w cenie 
złr. 25 dostać u J .  B .  R ru w e rm , 

w Krakowie, ul. Klorjańslca 32.

W pracowni pończoch
H  Komiszowskią

ul "w. Tomasza 33, G 8 3 i:i
są do odstąpionia p r z e ś l i c z n e  
b r n s s l u e  i ' i i a t e j  j e  c y p r y j s k i e  oriiz. 
j e d i t r t b n c  p o r t j e i y ,  s / i a i e ,  k i e f e ,  

s z a l i k i ,  o r y g i n a l n e  w s c h o d n i e .
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R U D O L F  H E R L I C Z K f t ,  K r a k ó w ,  &  k .  s k ł a d  s p e c j a l n y c h  t y t o n i  i  c y i j a r .
ramy do obrazów, papier listowy w kasetach w najnowszym guście, perfumy, mydła o różuj ca zapachach, po btrdzo niskich lenaeb, szczotki, stuzOinczki Ufl zębów, grzbau ’ i(, ramki z drzewa 
i metalu, wyroby japońskie, >ako tetż * f t o hv 3kórkowe na nową mo.ietę. DLa J M. W. Księży poieca obrazki koronkowa f r a n c u s k i e  z pierwszorzędnych fabryk po cenach fabrycznych.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.

Poleca

Wydawca, naczelny I odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski. ran’


